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Spokojny przebieg strejku. 


Majstrowie i pracownicy biurowi staneli 


solidarnie w szeregach strejkujących. 


U 


Posłowie i komisja strejkowa starają się nakłonić 
Widzew de porzucenia pracy. | 


Łódź, 9 marca. 
Drugi już dzień trwa strejk powsze- 
„ ghny w przemyśle włókienniczym w ca- 
tym kraju. 

' Alkoja zatacza coraz szersze kręgi i 
ogarnia coraz więcej warsztatów pracy, 
które z drobnemi zaledwie wyjątkami są 
unierwchomione. Szczególnie w Łodzi, 
która jest ośrodkiem całego ruchu. 

W dniu wczorajszym niektóre jeszcze 
fabryki były uruchomione, dziś nato- 
maist z wyjątkiem „Widzewskiej Manu- 
ialstury", praca. zamarła wszędzie. W fa 
bryce Kestenberga część robotników 
pracowała jeszcze z samego rana, 
łecz o godz, 12-ej robotnicy opuścili mu- 


ry , 
Do Widzewa udali się posłowie 
Szczerkowski i Waszkiewicz, którzy za- 
mierzają podczas przerwy obiadowej 
urządzić w fabryce prowizoryczny wiec 
i skłomić robotników do przyłączenia się 
do akcji. 
W związkach zawodowych praca wre 
w dalszym ciągu. Zebrania, konferencje, 
narady. 
Na posiedzeniu komisji międzyzwiąz 
kowej ułożono tekst odezwy, która wy- 
dano ubiegłej nocy. 


liśmy wrażenie, że Zgierz jest ośrod- 
kiem najskrajniejszej lewicy. 

Nie rozumiemy wobec tego ich obe- 
onej taktyki, 

Spokój nie został zakłócony nigdzie 
Dakładać będziemy wszelkich starań, 
by stan taki się utrzymał. Powaga i po- 
czucie odpowiedziałności cechują strej- 
kujący ogół robotniczy tak, że 
wykluczone jest, aby mogły się wyda- 

rzyć gdziekolwiek ekscesy, 

Speciałnych wieców dla strajkują- 
cych urządzać niie będziemy, korzysta- 
lac jednak z obecności posłów, w miarę 
potrzeby organizować będziemy wiece 


Jutro, o godz. 4-ej po pol. odbędzie 
sie zebramie sprawozdawcze delegatów 
fabrycznych, na którem zdamy nasze 
sprawozdanie i otrzymamy dalsze wia- 
domości o nastrojach wśród ogółu . obot 
męzego. 


Go mówią majstrowie? 
Z Kolei zwracamy się do związków 
polskich „Praca“, gdzie infornracji udzie 
la nam p. Kaźmierczak, 
W dniu wczorajszym pracowano je- 


Odezwy te rozdali delegaci strejkują |szcze gdzieniegdzie, ale dziś zdołaliiśmy 
eym robotnikom, majstrom fabrycznym |już całkowicie opanować syttację. 


i pracownikom biurowym. 

Przez cały czas trwania strejku. w 
całym mieście panuje niczem niezamą- 
eony spokój. 

Wieści, nadchodzące z prowincji są 
również uspakajające. W całym kraju 
przebieg strefku jest zupełnie normalny. 


Gwarancją spokoju 
jest powaga i poczucie od- 
powiedzialności strejkują- 

cych. 

* Dla dokładnego zobrazowania sytu- 
acji zwracamy się do przedstawicieli po 
szczególnych organizacji zawodowych. 
P, Walczak, sekretarz OKZZ, daje 

nam wyczerpujące wyjaśnienia, 
— Sytuacja strejkowa jest zupełnie 
pomyślna — informuje p. Walczak 
Łódź zamknęła już wszystkie warsztaty 


pracy, Jedynie Widzew jeszcze nie zde- |" 

"cydował się przyłączyć do akcji, ale 

*przypuszczamy, że 

interwencja posłów odniesie pożądany 
dla nas skutek. 

Na prowincji ruch strejkówy ogarnął 


sas 

wszystkie bez wyjątku fabryki włókien- 
nicze. 

ja w Zgierzu, co jest najdziwrziej- 

ze, część robotników pracuje, Powta- 

AA oo jest najdztwniejsze, gdyż mie- 


y 


Otrzymałiśmy dziś zrana depeszę od 
strafkułących w Piotrkowie. Przyłącza- 
ją się omi gremialniie do naszej akcji, a 
nawet zwracają się do nas z prośbą o za 
ostrzenie strajku i wystawienie naszych 
żądań. 

Naozół nastrój wśród robotników bar 
dzo dobry. Przybywałą oni do związku 
dla zaczerpnięcia informacji i wyrażają 
przekonanie, że wałka winna być prowa 
dzona do całkowitego zwycięstwa. 

+ Date) zwracamy się po iniormacje do 
majstrów fabrycznych, których przed- 
stawiciel oświadcza nam, iż obecnie maj 
strowie w całej rozciągłości 

poprą akcję robotników. 

— Nie możemy czekać na konieren- 
cję z przemysłowcami. Gdyby bowiem 
nie doprowadziła ona do rezultatu, po- 
zostalibyśmy wówczas odosobnieni i o- 
słabilibyśmy akcję włókniarzy. Postano 
wiliśmmy wobec tego, wbrew uchwale za 

rządu głównego, strajkować. 

Ufni jesteśmy że pomocą swa, damy 
możność włókniarzom, doprowadzenia 
walki do końca. 
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Bezwzględnie sosdarni, 
Przedstawiciel pracowników biuro- 
wych, zaindagowary przez naSzego spół 


pracownika, oświadczył: 


—. Poraz pierwszy pracownicy biu- 
rowi biorą udział wie w. spólmej akcji z 
robotnikami, 

Eka 


w. . 


Okażemy się bezwzáłcdnie solidarni 
i z całą stanowczością poprzemy strajk. 


interwencja rządu. 


W dalszym ciągu zwróciłiśmy się do 
inspektora pracy p. Wojikiewicza, któ- 
ry oświadczył że w porównaniu z dniem 
wczorałszym, straik znacznie się roz- 
szerzył. 

— Co się tyczy inierwencji rządu, 
otrzymałem połecenie pilnego śledzenia 
przebiegu akci Z własnej inicjatywy 
rząd narazie interweniować nie będzie, 
w razie jednak, gdyby sytuacia całko- 
wicie dojrzała, wówczas rząd wirąci się 
sam do tej sprawy. 

Dziś ma. to jest za wcześnie — za- 
kończył p. inspektor Wojikiewicz. 

Godz. 11.30. Pdlączone komisje Strej- 
kowe w ficzbie kilkimastu osób, wyje- 
chały wślad za posłami do Widzewa, 
celem skłonienia tamtejszych robotni- 
ków do porzucenia pracy. 

BEES 


Radjosfacja berlińska 


fałszywie informuje Świat 


o sirejku w bodzi. 


Łódź, 9 marca. 

, Berlińska radiostacja nadawcza pu$- 
cia w świat wczoraj o godz. 1ł į pół w 
nocy kłamłiwą i tendencyjną, a rzekomo 
z Warszawy pochodzącą wiadomość, iż 
w związku z sytuacią strajkową 

w Łodzi. wezwano tu wojsko 
do utrzymania porzadku, 

Cel tej roboty niemieckiej jest aż 
nadto jasny. 

Wiadomość ta przystwrojona jeszcze 
w tak sensacyjne szczegóły, jak rów- 
noczesny gwałtowny jakoby spadek pa 
pierów przemysłowych na giełdzie war 
szawskiej — obliczona jest naiwidazz- 
niej na efekt w Genewie, a niezawodnie 

i w Ameryce, gdzie właśnie tocza się 
rokowania dla Polski. 


Sfroszne SKUIKI 


trzęsienia ziemi w Japonii. 
Tokio, 8 marca. 

Domosra oficjalnie, że podczas trzę« 
sienia ziemi zginęło w Kjoto 2.000 ludzi 
Komendant policji w Kjoto donosi, że w 
Mineyama liczba ofiar wynosi 1.000 c- 
sób, a w sąsiadujących z nią wioskach— 
4.000 osób. Szereg tych wiosek uległ zmi 
szczeniu, 

Samoloty m cółem stwierdzė« 
nia rozmiarów szkód, wyrządzonych 
przez trzęsienie ziemi, zaobserwowały 
na obszarach, dotkniętych katastrofa. 
tłumy uciekinierów,  posuwające się 
wzdłuż linji kolejowych. 

' Donoszą obecnie, że ani w Osaka, a- 
ni w Kóbe nikt z cudzoziemców nie zo- 
stał zraniony, tem mniej jednak fakt u- 
tonięcia pewnej amerykanki, która -ześ- 
Jizgnęła się ze statku („Kalifornia”, arwa- 
żany jest za prawdziwy. 

Otwarte zostały listy ofiar na rzecz 
dotkniętych katastrofą, którym dostar- 
czama jest wszelkiego rodzaju i 

Ww okolicach, dotkniętych katastrofa 
ząatważyć można  rozpadliny w miej- 
scach, gdzie dawniej przechodziły dro- 
gi, mnóstwo zburzonych i popalonych 
domów i trupy, leżące wzdłuż dróg. 
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Burzliwe rozruchy w Zychlinie. 


Męty społeczne pod wodzą opryszka usiło- 
wały rozbroić policję i zająć magistrat. 


Kutno; © marca, 

Miasteczko Żychlin w pow. kutnow= 
skim było ostatnio widownią burzli- 
wych zajść, zainscenizowanych przez 
szajkę miejscowych opryszków, z nie- 
jakim Kazimierzem Kraską na czele. 

Kazimierz Kraska, mający state roz- 
rachunki z policją i sądem, czyhał tylko 
na okazję, by wystąpić czynnie, rozbro- 
ić policję, zająć magistrat i dać pohu- 
lać różnym mętom. 

Mając specjalne porachunki ze! st. 
post. policji Janem Kubiakiem, zaatako- 
wał go onegdaj na ul. Budzyńskiej w 
chwili, gdy policiant szedł zawiadomić 
restauratora Stabichowskiego o odna- 
lezieniu skradzionych u niego worków 
z kartoflami. Kraska wraz z towarzy= 
szmj zasypał Kubiaka gradem kamieni 1 


cecieł. 
Policfant w obronie własnej doby? 
rewolweru i dał kilka strzałów. raniąc 


Kraskę w nogi. Na odgłos strzałów za- 
czął się grobadzić tłum, który podburza 
ny przez opryszków, zaatakował ka- 
mienianńi ; kołami 'Kubiaka i nadbie- 
glłych na pomoce policjantów. 
Manewrując zręcznie policjanci pod 
dowództwem st. Przodownika Plichty 
wycożali się na posterunek, 
który tlum niezwłocznie otoczył. 
W czasie odwrotu otrzymał ciężką 
ranę kamieniem post. Tomaszewicz. 
Sytuacja Siawała się groźna, zacho- 
tła możliwość ZA i 


h 


E 


zajęcia przez tłum posterunku 
1 rozbrojenia policjantów. 

Na szczęście w porę nadjechała sa- 

mochodem wezwana telefonicznie 
pomoc policji z Kutna, 

pod wodzą komendanta powiatowego 

kom. Podgórskiego. 

Przybyły oddział, złożony z kilku 
policiantów, zdołał bez użycia broni zli- 
kwidować nżeobliczalną awanturę, dzię- 
ki celowym zarządzeniom kom. Podgór- 
skiego. . 

Część demonstrantów w międzyczasie 
przeniosła ransego Krąskę przed miesz- 
kanie lekarza Gr. Sutkowskiego. Ponie- 
waż dr. Sutkowski był nieobecny ani 
rannego ani jego towarzyszy do mieszka 
nia nie wpuszczono. 

Mgitatorzy rzucili wówczas, w tłum 
ponownie hasło walki, Posypały się ka- 
mienie na drzwi i okna domu dr. Sut- 
sowskiego. Gdy (uż wszystkie szyby po 
wvbiano, tłum rzw się do drzwi, 
chcąc je wyważyć, a następnie 

:demolować mieszkanie lekarza. 

Folicja w poe zapobiegła tym pla» 
nom, następnie zaś dokonała niezwłocz 
nie szeregu arzsztowań. 

Dotychczas tigto 

14 głównych przywódców zajść, 
na czoło których wysuwa się liczna ras 
dzina Krasków. 

Dalsze aresztowania w toku. 

W Żychlinie panuje obęenie zupełny 


= 
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Generałowie 
przegrali wojnę| 


—twierdzi b. angielski mi- 
nister wojny Churchut 


história owiny. Składa się ona z szere- 
gu epizouów, które ośiwetlają z lotu pta 
ka wojenne wypadki. Książka napisana 
śiwetnie, Od czasów Disraelego żaden 


polityk angielski nie miał tak doskomałe- | 


| go stylu. 


Główna reza Churchilla polega naf 
fwerdzeniu, że we wszystkich krajach |. 


oroawdzących yoinę żolnierze zawodo- 
wi „ludzie czaka* naogół pomylili sie w 
wielkich kwestiach polityki wojskowej. 
podczas gdy zawodowi poliytcy prze- 


ważnie mieli rację. “W Anglii naprzy- |. 


| kład publiczna opinia stanęła po stronie 
p xenerałów. którzy byli w eti dobrej sy- 
.. tuacji, że nigdy nie musieli odpowiadać | 
` ma zadawane im pytania. , 
W istocie jednak sądząc ze wszyst- 
kich rewełacyj. których Już po wojnie f 
| się okazało wynika, że słuszność była 
po Stronie” Asquita, Lloyda Georga 
| Brianda i Clemenceaux, Betmana Hol-|' 
|. Wega, a nawet Kronprintza, że nato- 
= miast Haig Robertson, Joffre, Falken- 
hayn i Ludendori byli tymi, którzy nie 
_'_ dopuścili do zywcięstwa i przegrali 
wojnę, ` 


| Co było główną winą sztabów gene-| 
rtalnych? Każdej srtonie brakło kunkta- 
tora, człowieka, któryby umiał zwlekać. 
Generałowie. zbyt wcześnie odkrywali 
swą broń zaczepną: niemcy gazy truią- 
ce i łodzie podwodne, angłicy czołgi, za. 
nim nagromadzili jej dosyć wiele, ażeby 
| osiągnąć rozstrzygające zwycięstwo, 
r Strategiczne cofanie się, próba 
= chwytania nieprzyjaciela w ślepą ulicz- 
, kę, w którejiby go można zaatakować z 
boku, wszystkie te rekwizyta wyższej 
| sziuki wojennej były: prawie zawsze za- 
= wiedbane, 
(° Mvślą przewodnią sztabów general- 
nych było od początku do końca wyszu- 
kać najsilniejsze miejsce nieprzyjaciela 
f rzucić się na niego, a przy obronie bo- 
4atersko w pierwszych okopach umrzeć 
i Autor zna tylko dwa wyjątki tej re- 
góły: wycofanie się niemców na linji 
i Hindenburga 1919 ; zachowanie się sir 
j Johna Jelicoea, admirała floty angiel- 
| skiej, który umiał wycezkać sposobność. 
| ażeby zadać flocie niemieckiei cieżką po 
rażkę. 
„„Dałszy punkt Churchilla tyczy cias- 
| nego geograficznego horyzontu sztabów 
generalnych i ich niezdolności wytwo- 
| rzenia sobie głębszego strategicznego i 
politycznego spojrzenia. Tutaj należy 
| też i ciasny naukowy horyzoont woisk, 
ich nadzwyczajna powolność w przy- 
Swadjaniu sobie technicznych idei, jak to 
ifustruje historia czołgów, które armia 
angielska stale lekceważyła. W roku 
A 1918 nieużyteczna kawaleria liczyła ty- 
lu ludzi co oddziały karabinów maszyno 
o wych, a dwukrotnie tyle, co.czołgi. 
„ Trzeci punkt tej interesującej książ- 
ki Chuhchilla omawia znaczenie wiel- 
kich ofenzyw na froncie zachodnim. Ga- 
hinety wojenne zajmowały stale stłano-' 
wisko przeciwne ofenzywom w roku 
| 1915,16117. Pod koniec 1917 r. Lloyd 
George przeszkodził wysłaniu sił wojen 


| nych z Angiii do. Francji jedynie z tego 
i powodu, iż się obawiał, że Haig rzuci je 
i na rzeź. Każda taka ofenzywa istotnie 


| silnie osłabiała armię. Szczególnie wy- 
ji raźnie widać to na ofenzywie Ludendor- 
|! i ffa z roku 1918, która w rzeczywistości 
była wstępem do niemieckiego pogromu. 
Teraz uwagi Churchilla o wodzach 
po obu stronach. Brakło im zupełnie o- 
j. owej kombinacji wojownika i meża sta- 
i nu. Większość wielkich wodzów to byli 
bezwąiipienia ludzie, znający się dosko- 
nale na swojem rzemiośle, łecz zato ty- 
py uparte, ciężko myślące, u których 
“erwy byly silniejsze aniżeli fantazia. 
' limdenburg to ne była jedyna drewnia- 
| a postać. Toffe. Kitschener, Haig, Ro- 
| 'rtson, Luderdori, wszystkich można- 
| by uiwecznić w tym samym materjale: 
| Wszyscy ci dobrze spali, dobrze jedłi, 
j ie ich nie mogło wyprowadzić z równo 
Wagi i spokoju. | 
Możliwe jest jednak, że wyżej zor- 
| eanizowane inteligencje nie wytrzyma- 
| ły owego nopięcia į pracy, jakiej wy- 
| magalo prowadzenie wojny. Ostateczna 


gdyż nie spółdziałali | 
'. z politykami 


Doskonała książka Curchilla nie jest |. 


-m na 


| 


Kobiecy kostium sportowy w r. 1902 i w roku 1927...  -. 
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Humbug uniwersylefu piywającego. 


h studen- 


Podróż dookoła świata wiecznie piianyc 
tów amerykańskich. 


Niedawno prasa amerykańska rozpi-| kiem barów, aby uraczyć się w nich o- 
sywała się szeroko o prawdziwie ame-| wocem zakazanym w Ameryce. To też 
rykańskim pomyśle uniwersytetu pły-|w końcu i dzienniki amerykańskie mu- 
wającego, którego zadaniem była długa | siały stwierdzić, żr „uniwersyteccy r 
cerze krzyżowi wędrują pijani dooko 
świata. 

Tak wygląda amerykański umiwer« 
sytel pływający. 
zwiedzenie zabytków artystycznych i hi PAPE A ADE ATR 


wycieczka dookoła świata, podczas któ 
rej, parowiec w tym celu wynajęły miał 
zatrzymywać się w portach rozmaitych 
krain, uczestnicy zaś wycieczki ` przez 


storycznych, tudzież instytucji kultural- 
nych tych krain, mieli rozszerzać swój 
widnokrąś umysłowy, do czego przyczy 
niąć się miały jeszcze wykłady na pokła- 
dzie parowca podczas podróży. 

I ruszył w świat ów uniwersytet pły- 
wający z kilku setkami młodzieży płci 
obojej, oczywiście, dość zamożnej, aby 
tak kosztowną wycieczkę zapłacić, obe 
cnie zaś, po kilku miesiącach trwania 
owej „nauki”, nadchodzą o niej pierw- 
sze wiadomości. 

I oto wychodzi na jaw cały humburś 
owej „nauki“ wędrownej, 

Wprawdzie wycieczka była dobrze 
przygotowana i wszędzie, gdzie lądowa- 
no, program wycieczek był doskonale 
obmyślony, . ale jak pisze do rodziny 
swej pewien holender, uczestniczący w 
tym objeździe świata, idea tego „uniwer 
syłetu jest całkiem chybiona, nauka bo 
wiem to rzecz ostatnia, o której myśla 
jego studenci i studentki". 

Piją za to, jak smoki, a w Japonji tak 
się zachowali, że o mało calego „uniwer 
sytetu* nie wpakowańo na okręt i nie 
odesłano z powrotem do ojczyzny. Paro 
wiec jest urzędowo prohibicyjny, ale w 
kajutach jego można znaleść napojów 
alkoholowych do syta. Gdy w Jokoha- 
mie powrócił kto w stanie brzeźwym na 
pokład, to sprawiał wrażenie, że nie jest 
w porządku, 

Wogóle przy zwiedzaniu miast porto 
wych „studenci? szukają przedewszyste 


kięska Niemiec i Austrii jest zdaniem 
Churchilla konsekwencją przeważającej 
siły tych wielkich sztabów generalnych. 

Gdyby politycy niemieccy mieli ró- 
wy wpływ na prowadzenie wojny, iak 
politycy Francii albo Ameryki, nigdyby 
nie przyszło do podobnej klęski. Trzy za 
sadnicze błędy: okupacja Belgii, nico- 
graniczne używanie łodzi podwodnych 
i ofenzywa 1918 roku, wszystko fo jest 
windą owych upartych i krótkowzro-=| 
cznych sztabów generalnych, 


mo z 0 z 
A A ZO a a aee = < 


„EXPRES: WIECZORNY”. 


wab 


ła 


powodem nagłych śmierci. 


Od pewnego już czasu medycy, zwła 
szcza we Francji, zwracałi uwagę na to, 
że wypadki nagłej śmierci zdarzały się 
wiele częściej podczas okresu. w którym 
występują t. zw. plamy na Słońcu, ani- 
żeli w okresach, kiedy plamy te znikają. 
Już dawniej, różni lekarze składali, w pa 
ryskiej Akademii Medycznej, swe prace 
dotyczące wpływu plam słonecznych ną 
śmiertelność, wykazując, że w czasie, 
kiedy plamy przechodziły przez połud- 
nik centralny słońca, wypadki Śmiertel- 
ności, zwłaszcza u chorych na dolegli- 
wości chroniczne, były wyjatkowo czę 
ste, — Przed kilku dmiami dr. M. Faure, 
dawny kierownik laboratorium szpital- 
nego w Paryżu. wygłosił w Akademi 

| Medycznej, ciekawy odczyt na ten te- 
mat. Dr. F „mówił m. i: 

— Trzymając się systemu porównaw 
| czego, przekonać się możha że wypadki 
nagłej śmierci, w dniach połjawiamia się 
plam słonecznych, wskazują 26 proc. WY 
padków śmiertelnych, wśród chorych: 
kiedy plamy na słońcu znikną; tylko 12 
proc., czyl różnica o całą pałowę. Wy- 
padki śmiertelne zdarzały się przeważ- 
|nie u chorych, mających przeszło 45 latt, 
ifa zatem w okresie, w którym organizm 
ludzki zaczyna już zbliżać się ku staro- 
ści. Tak więc plamy sloneczne wywie- 
raja wpyw- ujermmy,- nietylko ma przyrzą 
||dy telegraficzne i telefoniczne. co jest 
powszechnie wiadome, ale i na działal- 
ność prawidłową organizmu fudzkiego. 

Dr. M. Faure wyprowadził stąd wnio 
sek, że: — Zauważyć można było nagłe 
zanikanie siły odpornej, podtrzymującej 
dotąd chorych, przy równoczesnem osła 
bieniu funkcji prawidłowych w organiz- 
mie, zwłaszcza u cierpiących na rozstrój 
organów wewnętrzirych, przedewszyst: 
kiem serca. Natomiast u chorych na imme 
dolegliwości, ten wpływ ujernmv był 0 
wiele nmiejszy, lub żaden. 

Tym sposobem stwierdzono tylko 
sam skutek; przyczyn istotnych nie zba- 
dano. | 


SETU" ZR" EEES SOA OZGA 
Awantury studentów 
Bukareszt, 8 marca. 
W czasie dzisiejszej premiery w te 
atrze narodowymi przyszło, do demon- 
stracji urządzonej przez studentów na 
cionalistycznych. Wystawiano sztukę 
pod tytułem „Paiak“. Przedstawienie mu 
siano przerwać. Demonstracje powtórzy 
ty się pod teatrem, poczem w kilku punk 
tach miasta odbyły się zebrariia. l 


e PEP 


Plamy na słońcu 


TET 


Ekspedycja amerykańska dr. Manna do Afryki wschodujei zdołała schwyłat 
żywego lav:parta. Transport jego przez puszcze dziewicze jest niezwykle u 
trudniony. Spetano mu nogi siałowemi kaidanami, przywiązano le do mocnego 
draga i w pezycji wyobrażonej na naszej fotografii murzyni noszą go przez ty- 
siące kilometrów. Dr, Mann iest zadowolony, ale z newnością lampart o wiele 


mheis 


—— 


= To jest mój kolega... Razem pracujemy w biurze 


— Doprawdy 7... 


= Tak... On pisze sty, a la zanoszę na pocztę 


Jestem porządną dziewczyna() 


EO CAT. TŁA 


2 „ŁAPRESS 


'zauważył jakąś młodą niewiastę, 
przed sklepem obliczala zawartość swej 


ROW PO YN WA FI 


u 
U 


WIECZORNY. _- _ 


Smutny epilog 


KOCE | a PE M ZW PJ TWE 


wesołej „bibki” 


Imć Kantorowicza trudno będzie w tym roku AS 
zastać w domu. | 


a 
Łódź, 9 marca, 
Lejzor Kantorowicz, zawodowy do- 
narz, wyjechał na gościnne występy 
do Ozorkowa. 


W miasteczku tem zamieszkał w jd- 
i z energia zabrał 


kimś matym hoteliku 
się do pracy, 
Kantorowiez. 


dawały madle- zysku, 
zazwyczaj obok. banków, 


"toteż kręcił się 


z portielem, 
"Pewnego dnia, 
jednej z główniejszych ulic miasteczka, 


żyłam 30 lat z mężem: 
--awanturuje SIĘ Tiata RUDIN. 


-Rabin Spira uważał ślub czadiay za kasie. 


|do A E EaI E URANA | 
1 3 g 


Fotografia rabina Solty ł Złaty Rubin, 

która zdaniem rzeczoznawców została 

podróbiona. przez: złączenie dwóch osob- 

uych fotozrafii. Rabin Spira twierdzi, że 

mady sie nle, fotogratował wspólnie ze 
ZEM Rubin. 


Przeniyśl, 9 marca, 

Wezorajszy dzień procesu, Zlaty Ru- 
bin, oskarżonej o szantaż na rab'nie 
Spirże, obfitował w wiele b teo śą: 
momentów, | 

Obtońcy  Rubinowej dr, Grosield i 
dr. Frimm brali w krzyżowy ogeh py- 
tań rabina, _ 

Zezmaje 'wdlaszym ciągu rabin Spira. 

Dr, Grosteld: Wczoraj pan zzenał, że 
z Ameryki pan uciekł przed Złatą Dla- 
czego pan polem pisał do znajomych, że 
W Polsce jest: bardzo 
pan do Ameryki ź powrotem wrócić, 

św. Ja tak musiałam pisać. U nas 
wszyscy rabini żyjąz Ameryki, Ja zaś 
chcąc otrzymać dolary, musiałem pisać, 
że LE | 

, w Polsce jest. ogromnie źle (9 

Dr. Grosteld: Aba. To dlatego pan 
tam pisal, że w Ameryce jest stokroć le 
piej w dniu GAP (Dzień Smutku) niż u 
nas w Dniu Radości, 

Ww.: Tak. 


Dr. Landau; usiłuje w Ga miejsru śliny, tylko przestępstwo. 
*zabrać głos. ń i 


Dr. Grosield: Wysoki 


źle i że chciałby | 


chy wybrał więks 


ra « - s z 
«cvnunale sta- że poprzednia żona umarła. 


/nowczo się temu sprzeciwiam, aby za- 
stępca strony przeciwnej miał prawo 
wtrącenia mi się do pytań, 4 

Przewód: Panie mecenasie Landau 


nie udzieliłem, ani nie udzielam panu 
| 144 zad 

Przew. do ra Grosiękia: Czy Pau 
skończył? 


Dr. Grosteld: Jeśli pan óóstć 
jest amęczony, to proszę odnieść się do 


przewod. z prośbą o przerwę, bo ja nie- r 


stety żadnemi grzecznościami nie mogę 
w tym wypadku panu prokuratorowi słu 
yé. 
Dr. Grosfeld: Panie Spira, kiedy pan 
pożyczył od Złaty 1.000 dolarów? 
Św.; Przed ślubem. Ę 
Dr, Grosfeld: Po co ją pan swałał z 


innymi? 


Św.: Bo ja się jej chciałem a 
Było mi jej dość. 
Prokurator: Wam jej też jest dość. 


Imymne nytania 
fr, Peipera. 


Pas je Í nigdy: nie Supranti 
Nie: 


À ona pana? 


Św;: Broń Boże! Wcale mie umarła! 
Dlaczego pan po powrocie 
z Ameryki nie unieważnił tego małżeń- 


Dr. Fr.: 


stwa? 


Św.: Co mi to szkodziło, Zresztą ja 
nie wiedziałem, że to był ślub, ja myśła 


łem, że to była komedja, 
Osk. (z ogromnem oburzeniem): 
dostanie za fo: 


Dr. Frimm: Dlaczego pan nie wciekł 


przed ślubem? 
Św.: Nie mogłem dostać paszportu, 


Dr. Frimm: Proszę o stwierdzenie, 
że świadek na długo przed ślubem posia 
dał paszport, — Ona pana szantażowa- 
ła, A dlaczego pan w trakcie tego wziął 


od niej-na kąpiele 100 dolarów? 
Św.: Może wziąłem (f 


Przew,: Pani Złata, czy rabin mówił 


prawdę? 
Osk.: Co mój mąż Spira. Nie. 


Przew.: Om mówił, że pani ani rast 


nie dotknął, 


Osk.: Raz nie, tylko każdej nocy. Ze- 


bym ja oślepła na jedno oko, jak. on pra 
wdę mówił, Niech sze panowie patrzą, 
Qa się robi żółty. Wszystko, co mówił, 
nieprawda, Ani jedno słowo. Proszę na 
niego patrzyć, jako on żółty! 

Przew.: Więc ani słowa prawdy nie 


Ja tego nie wiem (!] Ja za nia nie od-| powiedział? 


powiadam {i}; 

To znaczy, że za to co ona z panem 
wyrabiała nie bierze pan żadnej odpo- 
wiedzialności? 

TEE: y SDŚ > 

A głaskała kiedy pana” 

- Może (1) 

Całowała? 

Może (1) 

Widziała nagm? 

Broń Boże. 

Oskarżona: Ci jej, {idie po wode). 

Przew. Akurat panią w tem miej- 
son mdłości biorą. 

"Dr, Peiger: Bo ona sobie apenn 
ła te piękne chwile, 


Pyfania ir. Frimma. 


Panie rabin, co jest większem grze- 
chem: przyznać się do nieślubnego dzie 
aka, czy popaść w b damję? 

Przew,: Uchylam to pytanie. 

Dr, Frómm: W takim razie pytam pa- 
na, dlaczego mając do wyboru, dwa grze 
zy? 

Św.: Bigamia io nie jest grzech reli- 


AEA A A Men a E a mo D E — 


Dr, Fr: 


Czy pan mówił przy śłabie, 


Osk: Ani jednego st=** 
Przew,: Dosyć. Niech pani sfada. 


Nowe awanfury. 


Zabiera głos dr, Landaw W pewnym 
"momencie nazywa Zlate 

„potwomią góra oszczerstwa i kłamstwa” 

Słowa te wywołały gwałtowny sprze 
ciw zaatakowanej: Niech mnie pan nie 
obraża! Ja jestem porządną dziewczy- 
ną (71) Ja żyłam 30 lał z mężem, 

Z wielkim trudem udało się ją fłspo- 
koi. 

Mówca proponuje  trybunałowi od- 
czytanie całego szeregu notarjelnie zat- 
wierdzonych w Nowym Jorku zeznań 

różnych osób, znajomych bohaterów bru 
dnej historji, a obciążających niezmier- 
nie Zlate. Prokurator wnioski te popart. 
Nałomiast bardzo Silnie przeciwstawiła 
się im obrona, która wystąpiła również 
z wnioskami, 

Dr, Paiper domaga się zbadana przez 
lekarzy ciała, a przedewszystkiem geni- 
taljów rabina, 

Następnie o wypytanie o nie oskarżo 
nej i tą drogą niezawodną dojście do te- 


so, czy mieli oni ze soka kiedykolwiek 
coś bliższego z 


re 


wytrawny fachowiec, 
pozardzał, drobnemi wyprawami, które 


gdzie łatwiej 
było spotkać roztargnionego, iegomościa 


przechadzając się po 


która 


On 


torebki. Kantorowicz, jako fachowy do" 
liniarz, zorientował się w mig w sytuacji 
ędąc młodzieńcem przystojnym i ©< 
lecancko ubranym Kantorowiez posta= 
nowił zawrzeć zrajomość z ozorko* 
wianką. i 

Oświadczył jej, iż jest przyjezdnym 
ze stolicy j chętnie zawarłby znajomość | 
któraby mu uprzyjemniła pobyfi na te- 
Irenie nieznanego mu miasteczka. ` 

Młoda. dziewczyna. olśnioma wynos 
wą i elegancją młodzieńca, zgodziła. Się , 

z nim zapoznać. 4 
Po godzinnym spacerze podczas Ka) 
rówo naiwna osóbka opowiedziała doli- | 
miarzowi, iż jest kasjerką w pewnej tir- 
mie į posiada zwykle przy sobie więk- 
szą ilość gotówki, udano się do- restaur j 

racji na kolacje. 

„Młoda niewiasta byta EE 4 
swym towarzyszem i zaprosiła zo dol 
siebłe.na następny dzień. Kantorowicz J 
przez cały czas zachowywał stę beż w 
zarzutu, iregułował dość pokaźny: Ta. Š 
chunek, lecz przy pożegnanin.. ukradł - 
jej sakiewkę, zatwerającą kilkaset ue c 
tych. 

W matem niiastecztat (trudno jednak. 3 
było mu się ukryć. Nazajutrz dziewczy- 
na zawiadomiła o kradzieży-policię, któ- 
ra. w ciagu kilku godzin go odnalazła. 

Wczoraj sąd skazał čo na rok wig- 


zienia. 
ZWEDEEFE 


Zasfrzelił żonę I siebie, 


Czyn rozpaczy dogorywa- 
„jącego suchotnika. " 


UE 


à 
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Kut 
Kutno wstrząśnięte zostało w dniu è 
Wwožorajszým, sitosziy tragen a którą Ro 
zegrała się w mieszkaniu roboimiczemi, 
na przedmieściu 
Robotnik Adam Wałner od kilku luf 
cierpiał na gruźlicę i wskutek choroby 
nieregularni ęvpracował. Ostatnio My I! 
ner. nie opuszczał już zupołnie mieszk 
ia. Wezwany lekarz oświadczył mii.. 
choroba przyjęła poważniejszy Kama ieS 
wymaga specialnej kuracji. — „Walner 4 
przejął się opinia lekarza. 
— Nie mamy. pieniędzy na cliorobę— 
oświadczył żonie — postaram się szybe 
ko umrzeć. 
Wczoraj popołudni 1 Walner sddrajeć 1 
się z lóżka i wyszedł na miasto. twiefe 
dząc, iż musi dokonać niezbędnych za- 
kupów. — Po upływie pół godziiry po- 
wrócił do domu. 
' — Muszę się z tobą rozmówić—rzeki 
do "RaZ zamiyteając drzwi pokoju Ra. 
"Gdy zmateźli się sam na sam. Walert fi 
wydobył z kieszeni rewolwer i eświad- 
czył jej, iż postanowił popełnić - samoóbój | ` 
stwo. , 
— Wiem, że mnie. bardzo KOCHASZ. 
więc nie chcę, być została beze mie. ha 
świecie. — Mówiąc to skierował ' itie 
rewolweru w iej stronę. Przerażona. ko- 
bieta usiłowała mu wyrwać broń z ręki, 
lecz w tej chwili rozległ się 5 
Walnerowa, ugodzona w SCTOG, paz 
dłą trupem na MiEiSCH. . 
Maż jej po dokonaniu zabójstwa, strze 
(ił do siebie. Gdy zaalarmowawi strzała: — 
mi sąsiedzi wdarti się do mieszkania, 
małżonkowie nie dawali już znaku życia - S 
m i 
A 
M, 


| 
l 
K 
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Dwa tajemnicze zamachy ' 
samobójcze.. 


Łódź, 9 marca. | 

Co skłłonifo 18-tetnfą Stanisławe Wae 
nicka (Targowa 23), do tarynięche sę mt 
własne życie — wiewiadomo. Dziewczy 
na, posta wszy wczora! sama w mics 
kaniu rodziców. zainkneki drzwś ną 
klucz, a. po apływis kilkunastu mima sz. 
siedzi zaalarwowam został a ae 


dzielił denatce pomocy. 


W mieszkaniu własnemi przy Wey, 
Wysokiej 8. popełniła samobójstwa 18- 


g 


który, stwierdztwszy | 
tem. przepłukad  denatoe żołądek, m> ` 
«zem pozostawił % py piech 
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Str. 4. 


Jerzy Woskowski 


Łódź, 9 marca 

Bardzo mię ucieszyła nowa ankieta, 

bo od dawna już marzyłam o tem, bym 

mogła przed wszystkimi wyznać, iż 

naliepiej ńiodoba mi się p. Jerzy 

Woskowski. 

Nie wiem, czy jeszcze ktoś mógłby 

się tak przejąć swą rolą, jak właśnie on. 

Trudno mi było uwierzyć, gdy w 

„Żywym trupie“ artysta zabił się, że 

czyni to po to jedynie, by wstać Í na- 
zajutrz znów swą rolę odegrać. 

_ Uważam, iż on jest niezrównany, i 
dowieść mogę to tem, iż żaden artysta 
me wywarł na mnie tak wielkiego wra- 
żenia, jak właśnie p. Jerzy Woskowski. 

Powodzenia i szczęścia w pracy dla 
sztuki życzy mu jego 


Śpiewaczka: „Mie mogę zapomnieć o 
pierwszej swej mitościł...'* 

Głos z widowni: Pani must mieć ge- 
njalną pamięć !... 


Wielbicielka. 


+ 4 * 


Jaki czarujący mężczyzna ten Ślicz- 
ny pan Jerzy Woskowski!... 

Jego złota blond czupryna, jego ru- 
chy pełne werwy į głos silny, Toz- 


Scena małżeńska. 


„alan Arnold miał właśnie zamiar ob- 
jać i A żonę, piękną Roza» 
ine, gdy oma nagle wyrwała się zj 
objęć i nie schodząc z j p porad ujęła 
w swe dłenie jego łysą głowę i patrząc 
prosto w oczy, zapytała ezułe: 
— Powiedz mi mój kochany, co czu- 
-| jesz w tej chwili?,, Cheę z tobą szozerze 

pomówić.. Ale tak zupełnie szczerze... | 
Jesteśmy przecięż już cały rok po ślu-/ 


nie drobrostka,. Przez 365 nocy razem.. A 
Zawsze razem, zawsze s i. W dodat- ' jii 
ku wiem dokładnie, że stę tobie nie znu "RE 
dziłam., Wiem, że kochasz mnie tak sa | KANANA 
mo jak w pierwszą noe m 180 | IJ 
manie właśnie dziwi nafbardziej,., Po- ii fi 
wiedz, dlaczego ty mnie tak | ko- ; 


chasz?., Dlaczego nie możesz żyć beze- sh 
mnie?., Czy jestem ładniejsza, niż daw 
niej, czy niema kobiet ładniejszych ode 
` mnie? To jest ciekawe! Pozwól, że 
będę szczera w tej chwili... I zwracam cl 
wadę, że wymagam od ciebie również, 
abyś był bezwzględnie 


czy mieszkaja tam ludzie. 
M ak.„ Ale nałciekawsze, czy tam 
Y’ $ : 


— 


——— 


Warszawa, 9 marca, 
otwarcie... Słucham cię... N Z przed gmachu dyrekoji kolejowej 
Al Arnold, który w ciągu tak|przy ul. Brackiej nr. 14 zabrała wczorci 
długiego przemówienia żony zdążył już | karetka pogotowia go człowieka 
zapomnieć o co chodzi, zapytał: który usiłował zakończyć rachunki z ży: 
Pind wiesz, gdzie jest dzisiejsza | ciem przez wychylenie flaszeczki kwarcu 
Kuku | iarczanego. | 


omamme 


Kto zabìł Chrzanowskiego? | 


Przygotowania do rewizji procesu Bohdana Ronikiera 


bot „ię się a jest sprawa tajemuiczych 
w do obr Roniikiera, w której 
pewna osoba, ukrywająca się pod pseu- 
„Kazbek“, a dokładnie poin- 
formowana o wszystkicli planowanych 
posimiięciach sądu, uprzedzała obronę o 
ga yaro kobi ENES pa Roo 
GASESU mo eć niedokt X è jednocześnie dawała wskazówki w 
penzes magta: miada adaos. sprawie rzekomego fałszowania protoku 
„Zebrany obecnie materiał jest baritzo |lów sprawy. p 
wielki i ważki, Najwaźnieszą kwestią do| Ostateczne wyjaśnienia w tei mierze 
C AR fioe dać jeden z obrońców Ronikiera, 
zamieszkały obecnie w Paryżu, znany 
adwokat petersburski p. G. Z pewnych 
względów”: przyjazd jego do Warszawy 
nie lest przewidziany wobec czego pro- 
kuraturą prawdopodobnie wyśle swego 
delegata do Paryża. 


Jeżeli naprawdę zostaną stwierdzone 
nadużycia, wyrok IV dep. warszawskiej 
izby sądowej zostanie muieważniony i 
przęprovudzon zostanie nowa rewizja 
Procesu 


X Warszawa, 9 niarca. 
Warszawę czeka nowa sensacia =» 
wizja procesu Bohdana Ronik'cra. 
Spiawiy rewizjł procesu 7a rtereso- 
wał się przed dwoma laty prokurator 
Waiisz i przy badaniu sprawy Konik'e- 
t3 doszedł do wniosku, iż proczdura 


P. Dressler 
nie rozwodzi się z żoną. 
W związku z artykułem pł. „Za od- 
siąpienie żony” zjawił się w naszej re- 
dakcji p. Dressler i zakomunikował nam, 


iż żyje dobrze z żoną, nie rozwodzi się 
z-nią i nie żądał za rozwód 200 dolarów. 


-— " „EXPRESS WIECZORNY*. - 


— [Flirt czytelników z Melpomeną 


Na powierzchnię plebiscytu wypływają dziś następujący artyści: 
Jerzy Woskowski, Michał Znicz í Janina Morska. 


DAJ 


-— Podobno astronome wfe znowu porozumiewają się z Marsem.. Ciekawe, 


brzmiewający tysiącem uczuć, czynią 
go przedmiotem mych myśli į marzeń. 


‘Jri, 
Micha? Znicz 


Jedynem wyrażeniem, którem moż- 


na określić p. Michała Znicza jest: 


„naimorowszy”, 

Oto artysta w pełnem słowa 
znaczeniiu!... 

Werwa, temperament, humor nie- 
zniącony — są przyczyną dla której 
ten właśnie artysta 

najlepieł mi się podoba. 
Brawo! p. Michale ! 


tego 


Dlatego, że sam oñ jest uosobieniem 
wesołości i radości życia. 

Za jego naturaliią grę, za to, że na 
scenie czuję się tak swobodnie, lak ryba 
w wodzie. — Każdy jego ruch, każde 
skrzywienie twarzy jest wystarczające 
ty wywołać huragan śmiechu... 

Z najmniejszej, nawet epizodycznej 
roil, potrafi Znicz zrobić istną perełkę ! 

I przytem niema tam szarży, niema 


|zbytecznego błazeństwa. Jest tylko hu- 


mor pierwszej klasy ! 

A w dzisiejszych smutnych czasach, 
kiedy każdy człowiek ma tyle trosk, że 
wprost nie wie, jak się od nich opędzić, 


Proszę pana tylko, nie pędź tak Po-| w czasach, kiedy normalnym wyglądem 
ulicy i rzuć czasem.spoirzenie na Twą] kążdego jest grobowa mina, — dużo, du- 


gorącą wielbicielkę. À | 
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d Jaki artysta teatru miejskiego po- 
doba mi się najlepiej? — Znicz ! Dlacze- 


żo warte są chwile, kiedy się rozpogodzi 
zmarszczone czoło i kiedy można śmiać 
się ż zapomnieć o kłopotach codzienne- 
go życia... 

A tembardzieł cenić powinniśmy f 


go ? — czyż wogóle mogą być jakiekol- | kochać tego, kto się przyczynia do odpe 


wiek wątpliwości ? | 
Ot dlatego, że każda jego rola — to 
niewyczerpane źródło humoru. 
ESEE. 
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są wolne mieszkania... 
ERDE - 


„zegnaj, Warszawo!“ 
Tragiczny list samobójcy, który napróżno szukał pracy 


Samobójcę złożono na łóżku w szpita 

Św. rza, 

Ze znalezionych przy samobójcy do- 
kumentów okazało się, iż jest to 27-let- 
ni rusznikarz Antoni Zakrzewski, zam, 
przy ul. Topiel, nr. 18, 

Zakrzewski pracował ostatnio w z2- 
kładach rusznikarskich w Cytadeli, zo- 
stał jednak z powodu braku pracy zre- 
dukowany, 

Nieszczęśliwy człowiek _ napróżno 
szukał zajęcia. Złożył oferty w kilkuna- 
stu urzędach. Ostatnio starał się o pracę 
w dyrekcji kolejowej. 

Niewesoła musiała być odpowiedź, 
skoro u wrót dyrekcji sięgnął po truciz- 


g: Łe 

Tragedję życia samobójcy opisuje 
list znaleziony przy nieszczęśliwym ru- 
sznikarzu, List otwarty, adresowany do 
całej Warszawy. 

W liście tym samobójca pisze: 

„Przekonałem się, że nie ma prawa 
do życia ten, który nie ma możności pra 
cować:. 

Nie zabiła mnie kula wroga przy ob 
ronie Warszawy — niech zabije mnie 
trucizna. Odchodzę w inne, lepsze, spra 
wiedliwsze światy! 

żegnaj  Warszawo!ł Twój obrońca, 
Antoni Zakrzewski”. 

Stan samobójcy jest bardzo ciężki. 
Trawiony trucizną, wije się w okropnych 
boleściach i nawet nieprzytomny — 
wciąż majaczy o pracy. 


dzenia smutków naszych. 

I dlatego wystarcza dla mnie, bym 
zobaczył na afiszu nazwisko „Znicz“, a 
wiem, że przez jeden wieczór bodai za- 
pomnę o troskach i szarzyźnie życia. 

To też nie patrzę już wtedy na tytuł 
sztuki, nie patrzę na nazwisko autora... 

Firma „Znicz“ jest dla mnie 
dostateczną gwarancją ! 

Niechaj więc żyje nasz kochany p, 
Znicz, nasz własny, łódzki Chaplin ! — 

— Chyba się o ten przydomek Znicz 
nie obrazi, bo w moich oczach jest ta 
dia niego największą pochwałą, 

Janina Morska 

Zgłaszając swój udział w ankiecie, 
jako stały i stary bywalec teatralny, 
twierdzę iż 

najbardziej podoba mi się p. Janin 
Morska. 

Ileż to podniosłych wrażeń dała nam 
w swych kreacjach, ta z Bożej łaski aT< 
tystka. 

Nie sposób wymeniś wszystkich, 
gdyż ramy niniejszej ankiety nie pozwae 
faja na to, ale nie mogę oprzeć się poku- 
sie, aby choć kilku nie wspomnieć, — a 
więc: Wendli w „Przebudzeniu wiosny” 
Klaret w „Końcu Sodomy“ — Dot w 
„Świerszczu za kominem" t rózkoszne- 
go trzpiota Coletty w „Bębnie”. 

Za dyrekcji Wroczyńskiego widywa 
łem tę świetną rasową artystkę w ca- 
iym szeregu 

pierwszorzędnych kreacji 
komediowych. s 

Takie role jęk: w „Zmianie tam", 
„Musisz być moją”, „Dwaj mężowie pa: 
ni Marty“, „Nocy romantycznej i „Ach 
dalji" — stawiają p. Morską 

w rzędzie gwiazd teatralnych. 

Tej niezwykle piękna wymowa, Szarm 
pański temperament, wdzięk i uimująca 
zgrabna postawa, zjednały p. Morskiej 

całe zastępy szczerych wielbicieli 

1 wielbicielek. 

Z prawdziwa radością powitałem Je 
powrót na scenę łódzka, lecz spotka 
mnie zawód, gdyż ta doskonała artyst 
ka, 

tak rzadko ukazuje się na scenłe. 

Wielbiciele p. Morskiej są tym fak 
tem dotknięci į niemile zdziwieni, gdy! 
w tym sezonie dziwnym jakimś zarzą 
dzeniem i inne świetne artystki są skw4 

pliwie przez dyrekcję ukrywane. 

Mam jednak nadzieje, iż w tym seze 
nie zabłyśnie jeszcze Morska w niejedy 
nei świetnej kreacji, ku zadowoleni 
licznych wielbicieli i wielbicielek, 
am Roman Zaw—ski 


« 


= 


za Z se Em 


ăi a a Aa NE poc "m tyg Weg Lafee" fp =" 


Zapoznajcie się... z sobą. 
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„Nie darmo twierdzili grecy, że naj- 
większą sztuką jest poznać siebie samie- 
go! Za wyjątkiem niewielu bowiem ludzi 
o wyrobionym jak stal charakterze, je- 
steśmy wszyscy podobni do owej chwis 
nej rośliny, miotanej przy drodze życia 
podmuchami naszych instynktów, na- 

| t pragnień, przybranych w 
skromną szatę ogłady towarzyskiej i 
kultury. 

Najwięksi filozofowie į badacze dusz 
ludzkich przyznawali z bólem serca, że | 

znają duszę ludzką wogóle, a czę- 
ato trafnie oceniają dusze innych -- to 
najmmiej za to znają własną — a prak- 
iyka z życiem u nich szia nieraz w zu- 
vsinie innym kierunku, jak tego żądały 
PE teorje przez mich wygłaszane! 
dziwić się temu nie można, bo łańwiej 
jest przecież obserwować na zimno ko- 
goś, jax równocześnie obserwowaś Sie 
hie „Być chesrwowanym, zwłaszcza np. 
w afekcie sinem uczuciu 7 t. p. 

Dlatego też należy uważać studium 
siebie samego za jedno z najciekaw- 
szych zagadnień dla każdego myślącego 
człowieka, a czynić to można najłatwiej 
pisząc o sobie famietnik, wzęlednie na- 
itując ważniejsze zdarzenia z życia, by 
‘me polegać na pamieci, która czesto za- 
wodzi lub nawet fałszuje przeżyte fakta 
( zdarzenia, 

Jeżeńk notujesz skrzętnie wszystko 
ciekawsze o sobie, to ileż razy potem za 
dajemy sobie czytając to pytanie: po z0 
ła to zrobiłem? Czyż naprawdę mogłem 


tak wtedy myśleć lub odczywać? Cze» | 


imi sie tem luh owem wtedy martwiiem 
Jak mogło mnie to cieszyć? i t. d. 

„ Czegóż to dowodzi? Dowodzi to 
ttwóch przedewszysikiem rzeczy; 1) że 
my mie znamty się zupełnie sami, 2) że 
stale uwiewioniamy się z czasem I zalęż 
nie od okoliczności, 

Nieraz- mówiimy o sobie: ja słę już 
znam, że wtedy nie będę sie mógł pew- 
nie termu oprzeć! To znaczy: wiem, że 
me mam zasądy, silnej wolii crarakte= 
ru, więc postępuję rozmaicie; załeźnie 
od okoliczności i działających. nieraz 
podświadomię, w nas aięktów i fnstywk 
tów. — Bo myli się ten, który twierdzi, 
że człowiek kultury działa i postępie 
p 


—— r 


Największy „gwóźdź“ 
sezonu! 


„olilłnia Jakuba” 


'  Odetchnęła ciężko I otarła chustecz- 
ką czoło, pokryte kroplami potu. 

— Wstyd mi było przed ludźmi, Nie 
wiem czego, ale wstyd... Udałam się do 
„machera”.. Zrobit paszport na imię Ol- 
dl... Potem przeprowadziłam się na in. 
mą ulicę... Niby z synem i córką... Wło» 
dek miał już lat osiemnaście... Ładny 
chłopak był, a i dziewucha — niczego... 
Były „felery" — prawda... Pan się pewe 
mo domyśla jakie... 

Aż się sama dziwiłam, jak to się 
wszystko odbywa... Przychodzi chłopak 
do domu, ale jakoś zły i wściekły... Nic 
mie mówi, tylko kładzie się w ubraniu 
na łóżko i patrzy w sufit... Oczy mu mar 
twieją — w słup.. Jak u lunatyła.. 
Wstaje z łóżka, mnie nie widzi, choć o- 
czy ma otwarte... Potem zdejmuje ź sie- 
bie ubranie... 

„Włodek — mówię — Włodek”... A 
on mie... Nie widzi, nie słyszy... Po kilku 
minutach przychodził do siebie., Ale juž 
inny, zupelnie inny,. Piersi się jakoś u- 


idziałamie nasze jest 


Człowiek, mający nawet wielki dar obserwowania, 
, z trudnością poznaje siebie. 


zawsze czy przeważiie według własnej 
woli, rozwagi i zasad! Nowoczesna psy 
chologła owszem twierdzi, że najczęściej 
powodowane pod- 
świadomymi czynnikami, a w życiu ma- 
szem instynkta, nieraz nawet atawisty- 
czne, odgrywają bardzo wielką rolę i 
drzemią w nas stale, choć mie zawsze 
mogą doiść jawnie do decydującego gło” 
su. — Nie igea zupełnie wątpliwości. 
że kultura tłumi instynkta i formuje/ży” 
cie podług pewnych zasad, ale z dru- 
giei strony, nie może ona zniszczyć zu- 
pelnie instynktów, co najwyżej może je 
czasem chwilowo tylko. przygłuszyć lub 
zmienić, ale niech wydarzy się coś nad- 
zwyczafnego m, p. panika wskutek po 
żaru, powodzi, tonięcia okrętu i t. d., to 
nagle z ludzi eleganckich. kulturalnych 
i milych, robią się drapieżne zwierzęta, 
walczące paztrami i zębami o życie, nie 
czące się z sercem, Iitością ani cennenii 
pięknemi zasadami etyki i moralności! 

Dziwimy się często sobie, że życie na 
sze układa się jednak imaczej jak tego 
właściwie pragnęfibyśmy, a przyczyna 
tego leży nieraz nie w czem innem, jak 
tylko w tem, że my mie znamy się, czę» 
sto ziamełnie i postępułjąc za pierwszym 
impulsgm, wykonujemy coś, właściwie 
nas cechującego, lecz pozornie dla świa- 
domości obcego, bo eccha ktltury mię- 


dzy innemi est i to, że uczy i zmusza lu- 
dzi do maskowania się nawet przed sa- 


mym sobą. 
KAIUDOGODODOOOOOODOGOCJOOZOCOCAH 


Zastępstwa i zlecenia 
na Lwów 


przyjmuje 


Datomijm Kabinstejn 


Lwów, Św. Anny Ne 3. 


—— 


| Na żądanie-poważne referencje 


ód pozczelny 


deserowy. czysty pod gwarancją, w bla 
szankach 5 kg. — 15 zł, 10 kg. 28 zł, 
20 kg. 53 zł. 50 gr. wraz z blaszanką i 
opłatą pocztwą wysyła za pobraniem 
„Paloka“, Kupczyńce poczta Denysów 
wojew. Tarnopolskie, 19 


Dziewu- 


wypuklity, głos się zmienił... 
cha., Okresu, kiedy była chłopcem nie 
pamięta zupełnie... Nie istniał dla niej... 


— Pożarów używał tytułu doktora— 


przerwał Piasecki — W jaki sposób 
mógł uczęszczać do szkoły, na uniwersy 
tet? i 

—Nie chodził nigdy do szkoły — od- 
parła Raja — czytać i rachować ja go 
nauczyłam... Musiałam uczyć podwójnie 
bo czego się nauczył, jako chłopak, nie 
umiał, gdy był dziewczyną... Djabli twór 
nieinaczej,.. Dwie dusze w jednem ciele.. 
Nie był doktorem, ale tyle co doktór 
umial.. Sam się uczył, zdolny był... 

Z dziewczyną miałam większy kłopot, 
Bo zarost miała na twarzy, a i ręce mę» 
skie, owlosione.. Od osiemnastego roku 


życia musiała nosić woalkę i rękawicz-| mą a ósmą... Otworzyła mi Zubkinowa.. 


ki, bo jej wstyd było przed ludźmi, I 


znowu przeszło kilka lat... Jednego wie- 
czoru przychodzi Włodek do dómu... 


_ „Mamo, mówi, zakochałem się... — 


EXPRESS WIECZÓRNY. a 


SoLowiór Zany 


Oryginalna przygoda 
amerykanina na Montmar- 
trze zakończona boksem. 


Mr. Dodd-Beraner, wielomilionowy 
amerykanin przyiechał przed trzema ty 
godniami w sprawie swej Army do Eu- 
ropy. — Zatrzymał się w Paryżu i za- 
mieszkał w jednym z pierwszorzędnych 
hotelów przy Avenue de I Opera: 

_ Coprawda, obiecał swej żonie, iż no- 
za jego nie postanie na Montmartre, ale 
gdy znalazł się w nowożytnym Babilo- 
nie — skusił go diabet. 

O północy znalazł się Mister Dodd- 
Borgner w jednym z wesołych lokalów 
ina domiar złego, mie sam, ale z młodą 
dama, która zaznażamiała go z życiem 
paryskiem. 

Naraz spojrzał i omal nie padł trupem. 

Przy sąsiednim stoliku siedziała jego 
własna żona, Miss Dolly, wzór cnoty i 
wierności. 

Dolly ułożyła swą głowę na pier- 
siach jakiegoś gentlemana, pozwalała się 
całować t piła szampana. 

Mister Dodd Bergner chciał odrazu 
rozbić szczękę uwodzicielowi, lecz opa- 
nował się, 

— Nie mam odpowiedzialnych świad 
ków, poszukam ich i zdemaskuję niewier 
ną. A potem — rozwód. 

Postanowił więc zabawić się w Hol- 


mesa i gdy małżonka wraz z towarzy- 20456 


szem opuściła lokal, podążył ża nią w 


tropy i wyśledził iż weszła z mężczyzną * 


fotelu. 


Zatejefonował po dwu swych przyja- | 37 


ciół i poprosił o interwencję policji. 

Dyskretny komisarz wymówił się od 
tego radzaju funicefi. 

Wtedy straszliwa pasia ogarnęła 
zdradzowego męża. |. 

— Zabraniała mi godziwej rozrywki, 
a nastepnym okrętem pojechała do Pa- 
ryża, aby mi przypiąć rogi. 

ek mean pelmął drzwi i 
znalazł się w pokoju... 

— Podta istoto, schwytałem głę, nie 
zaprzeczysz, teraz. PEL 

Siina pięść amerykani poczęła wy 
mierzać ciosy na prawo i lewo, godząc 
w żonę i uwodzicieła. Dopiero służba ho 
tełowa uśmięrzyła bójkę. Napastnik z0- 
stał aresztowany. 

Straszłiwa pomylka wyszła na jaw. 


e 


_|-- Kobieta, która posądził Dodd-Bergner 


o zdradę, nie byla jego żona, lecz sobo- 
wtórem miss Doly, oj 
Nie umiała nawet po angielsku, przy- 
jechała zaś ze swym mężem z Liom 
Paryża. r 
Na usprawiedliwtenie Mr. Dodd Berg 
nera można powiedzieć, iż trochę, niedo 
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14 loferia państwowe 


. V klasa—24 dzień ciągnienia. 


Wczoraj, w 24-ym dniu ciągnieni: 
5-ej klasy 14-ej państwowej loterji kla- 
sycznej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące: 

Po 3.000 zł. na numery: 17972 45410 
78046. 

Po 2.000 zł. na numery: 2660 21491 
37256 55108 55301 58460. 

Po 1.000 zł. na numery 
52953 65930 69607 78025. 

Po 600 zł. na numery: 
14558 15443 22886 24632 
50848 53377 55512 64239 
lzy Ek 23023 33029 
589. f 

Po 500 zł. na numery: 2887 2899 
6797 8772 14882 18789, 

Po 400 zł. na numery: 1823 5001 5081 


: 14113 52815 


257 14284 
28605 38157 
64399 60590 
38935 48726 


5727 6961 7108 11913 15791 16724 16781. 


20104 
25990 
30879 
41406 
66987 
79068 
56136 


19816 
25881 
30782 
40649 
65634 
77057 
53644 


: 13 951 1735 

6367 
10397 
15233 
17649 
20244 
24331 
28449 
33138 
35875 
37987 
40858 
45186 
48884 
53125 
57811 
03686 
65793 
693 s 


m 
í 


16481 17661 18614 19251 
21187 21631 22451 22514 
27759 30449 30682 30694 
32627 35822 39900 40175 
41792 44801 64898 65188 
67222 67511 67741 74089 
48170 52026 52586 52810 
56956 60241 61263 61573. 
Po 300 zł. na numery: 
1834 3070 4001 4952-5121 5395 5504 
7018 7192 7630 7651 9197 9948 
10455 11134 11618 12198 12364 
16276 16503 17408 17571 
18252 18524 19431 19483 
+22031 - 22185 14169 
64 25237 26327 26611 
32242 33366 33695 
34831. 35243 35735 
357 37270 37591 37974 
39521 39579 40603 
44452 44808 
48590 


52993 
57198 
62436 62473 
65289 
67704 
70419 7 "i 
FTAA 63077 


Go 


66062 
69266 
73134 


sezonu! 


„Sfudnia Jakuba” 


HERBATA PERŁÓW. 


ipn s podobieństwo dwu kobiet: jest -SZEDHŚWATOWA TIGPAJSTNEJĄCA OD RÓK1707 i | 
„WY kim”? — „Nie wiem... Nie znam jej] Nagle słyszę coś jakby bieganie, jale 


nie widziałem... 


Czuję tylko, że jęst| by krzyk, jakby łoskot.. Przestraszyłam 


gdzieś obok mnie, blisko, blisko, ale jej| się i pukam do pokoju Safki,, Otwiera 
dosięgnąć nie mogę... Nazywa się Olga.. | mi gość. Cały we krwi umazany.., Usta, 
Wiem z listu, który do mnie pisała"... | twarz, rece.. Wyciągnął ręce do mojej 
Tego już byfo za wiele na moje siły... Ba| szyi ale nagle krzyknął: „Mama”| To 
łam się, żeby sobie z tego kochania co| był Włodek... Wciągnął mnie do poko- 
złego nie zrobił, więc mu mówię; .„Oł.] kt, do nóg padł i stopy całował.. Zauwa 
ga? Znam ją... Z sołdatami się włóczy”. | żyłam leżącą na łóżku Salkę,, 


Ledwo to powiedziałam, on wyjął z Nie żyła już... „Zabiłem — mówi Wło 
kieszeni rewolwer i we mnie mierzy... dek wd zabiłem, ale ty musisz mnie rato« 
Dopadłam do okna i wyskoczyłam z pier wać”... — Pocałowałam go w czoło i pa 
wszego piętra. Od tego czasu kuleję...| wiedziałam: „Idź stąd, prędko, idż.. Ja 
Włodka PAL WICE] SĘ widziałasm... U- wszystko załatwię”... A gdy poszedł, po 
ciekł gdzieś.. bez śladu... Bał się pewno | bięgłam na policję i... powiedziałam... że 
że dam znać policji... Ale ja milczałamu.| to ja zrobiłam... 

Nie widziałam go z jakie dwadzieścia ; 
lat... Przez ten czas dużo się u mnie zmie Ga wdał tą Hy, 
nito... Przeprowadziłam się potem do eLa cieżkie Myślałam 
Zalkinowa Raan przyjechałyśmy dol że teraz on zajmie cię mna, swoją matka 
Łodzi, gdzie Głafira założyła sobie za która, żeby go DY: „ac i 
ugbierane pieniądze „domek” na ulicy turmy.. Ale nie. A mnie choroba za 

częła coraz więcej dokuczać... Suchoty, 


Południowej... 

j EARS nie da siebie dobrze noi maie tu do szpitala... Czuję, 
waktował RA WI i od.| e Śmierć się zbliża... Nie chcę, żeby tak 
RWAPYRZTA ZE bylan jek a źle o mnie myśleli... A szczególnie Gła- 


dana... * R z, h 
Przed mieśląnóm "wyszłam po ohie: fira... Niech pan jej o tem wszystkiem po 


dzie na miasto po sprawumki.. Tak jak| WS bo ona o NK nie wiem To jest 
codziennie., Wróciłam pomiędzy siód- wszystko, co chciałam powiedzieć... 
Porwał ją ponownie suchotniczy ka- 
Powiedziała: „Salka. ma gościa..  Za-| Szel... 

łatw z nim rachunek, bo ja się chcę prze Piasecki podniósł się zwolna z micia 
spać"... „Dobrze —- mówię i siadam ļ SC? i opuścił salę szpitalną... 
przy stole.. Koniec 


poczem 


jk 


Najwiekszy „gwòżdż“ 


RKRKRKNNANRAKAAI 


Córka miliardera amerykańskiego miss Ellen Hye mimo dotkliwych chłodów, nie chce zaniechać swych codzienuych ka- 


pieli na morskiem wybrzężu. 
[sra] 


Europa wypiera Azję z Japonii. 
Nowy mikado wrogiem tradycyjnej obyczajowości. 


Japończycy tylko częściowe stosują u siebie „obce zwyczaje. 


Nowy władca Jąponji wydał ostatnio 
sarządzenie, by cały pałac cesarski w 
Tokio został calkowicie zeuropeizowa- 
my, Ta radykalna decyzja, powzięta 
przez panującego, wysuwa ta pierwszy 
plan kwestie, zaprzątającą oddawna u- 
mysły społeczeństwa japońskiego: czy 
arządzić tryb życia po europejsku, czy 
po japońsku, czy, też w, sposób „miieszą- 


my”, i 


Chodzi iu oczywiście o bardzo 
Żny problemat, Życie łapończyków ma 
obecnie bowiem dwoisty charakter: na 
zewnatrz — europsłzujący Się, na. we- 
wnątrz — archałzujący, starający się u- 
trzymać dawne tradycje. dawne obycza 
je, dawne formy. Pla 

Wyraża się to przedewszystkiem w 
bnudowiictwie. Że caly ruch handlowy 
w Japonii rozgrywa się już w ołbrzy- 
mich budowlach, tworzonych na wzór 
amerykański — to rzecz władoma. Ale 
fuż w domach prywatnych widzimy wiel 
ce zaramienną dwolstość; przeważnie do 
my zamożnych sfer w Japonii składają 
się z 2 części: „fasady, mmałacej europejski 
wygird — :? ściśle japońskiego traktu w 
głębi domu, przytykającego do ogródka, 

Na przedzie ma takie mieszkanie kil- 
xa „europejskich poko! — ale.w głębi 
ukryte są zachwycałace luterieur japoń- 
skie, ozdobione stylowymi kwiatami, dže 
am? rodzimej sztuki, jedwabnemi po- 


(uszkami na podłodze. Stąd ścieli się| 


wzecudny widok na ogródek typowo ja- 
voński na Chryzantemy, drzewa wiśmio- 
we.. — Jest to przesźczełńony z Wysp 
inalajskich, z południowych mórz z iro- 
pikalnego Klimatu sposób mieszkania: 
podłogą. pokryta matami, przestwałńt 


"śglanv, otwarie ogniska... 


Przez szereg wieków przetrwzd ten 
sposób budowania mieszkań, mimo że 


iest niezgodny z klimatem, panującym w 


Japonji. Bo nawet w Tokio jest przez 4 
ntięsiącć zima, a hardziej na półtoc 
przez szereg miesiecy wża pokłady $e 
FU... 

Te tradycyjne mieszkania, te minia- 


turowe domki, są nietylko niehygienicz= 
ne — ale, jak się podczas ostatnich trzę- 
sień ziemi okazało, wręcz dla życia itie- 
bezpiecznie, | 

Bo żelazo-hetonowe gmachy wszę- 
dzie oparty się żywiołowym katastro- 
fom, natomiast domki starodawitego sty- 
lu niemal wszystkie trzesienia ziemi 
zmiatają jakby domki z kart... 

Dalszą dziedziną, w której coraz bar 
dziej uwidacznia się europeiski wpływ, 
jest — odzienie. Kimono jest zasadniczo 
najprostszem odzieniem, jakie sobie moż 
na wyobrazić: jest też strojem wielce 
dekoratywnyin. Ale pracować w kimo- 
nie trudno; długie, rękawy zmiatają 
wszystko wokół, wycięcie głębokie na 
szył nie chroni przed zimnem, długie po- 
ły płątają się i przeszkadzają w chodze- 


nii. To też pracujący w nowoczesnych 


formach przemysłu i handu japończycy 
noszą przeważnie europejskie ubrania, 
które również ; u robotmików wiejskich 
wyparły częściowo pierwotny strój. — 
Ale te europejskie ubrania stanowia tyl 
ko — połówę garderoby iaporńczyków. 
Przy. uroczystych okazjach, wizytach i 


tid. pojawia się rodzina japońska wciąż | 


jeszcze w' szumiących jedwabiach. kimo 
ną; ponowie w” szerokich phtdrach, pa- 
nią w wiełometrowych ws.ęgacj broka- 
towych, onasujących wielobarwne: ki 
mōna, Pk . 

A strój ten kosztuje kilka razy tyle 
co naiwytworuicjszy: europejski. j 

Trzecią dziedzimą, w której coraz 
bardziej widoczne , jest dwojstość mię: 
dzy ddwną tradycją 


dziś oczywiście bez niego obejść się nie 
może kuchma iapońska. Ale pozatem to 
tapowo japońskie wyżywienie jest sprze 
czne z wyinogami współczesnego życa. 
rtowoczesnych pogladów lekarskich. za- 
wiera zgoła inne składniki niżii te, które 
są potrzebne do utrzymania przy zdro 
wim człowieka ku'ury i pracy obecnej, 

Wszystkie te trzy dziedziny — miesz 
kanie, odzienie, wyżywienie stanow.4 6- 
czywiście bardzo poważny problemo: ta 
tury zarówno gospodarczej jak i cywili- 
zacyjnej. To też obecny mikado, wstą- 
piwszy właśmie na tron, począł rozwią- 
zywanie tych trudnych zagadnień oł ra 
dykałsiego postanowienia: nakazał ero 
peizację swego pałacu. Byl to krok nfe- 
mal — rewolucyhy. n n 


Witajmy się po 


r 


|życia wyrobu takich trucizn, 


At 


Warasfający popyt 


na narkotyki. 


fRepresie policvine nie 
zdołaiy zahamować 
zbrodniczego handlu 


Zdawałoby się, że surowe kary na- 
kładane na sprzedawców narkotyków, 


| ograniczenie i poddanie kontroli wyrobu 


opium, przyczynią się do graniczen'a spó 
R i ta jak kokat 
na, morfina i heroina. A POREŻ 

Przypuszczenie to jednak okazało się 
mylne, Handel środkami  powyższemi 
wzrasa ciągle i sięga obecnie setek mit- 
jonów franków złotych rocznie, Zaled- 


wie maleńka cząstka tej ilości idzie na 


cele lekarskie. Olbrzymia część dostaje 
się w ręce przemytników, których zarob 
ki na tym bandlu są tak wysokie, że się 
śają tysiąca i więcej franków złotych na 
każdym kilogramie, Wobec tego prze- 


mytnicy płacą bez trudności , grzywny 


nawet bardzo znaczne i uprawiają w 
szym ciągu swój niecny bandel, i 
Jak stwierdził komitet walki z op 
ium, wyłoniony 2. Ligi narodów. główne 
mi oś i tego handlu są w zroga? 
Hamburg, Frankfurt nad Menem, Zu- 
rych, AN Amsterdam i Glasgow, 
Wielkim odbiorcą narkotyków jest 
również Ameryka, gdzie używanie ich 
wzmogło się  zmacznie bezwątpienia 
wskutek wprowadzenia tam załkazu wy- 


robu i sprzedaży napojów alkoholowych. 


Zajmujące mało miejsca i łatwe do ukry 
cia proszki narkotyczne, zastępują tam 
alkohol i znalazły rzesze zwolenników. 

We Francji najwięcej narkotyków zu 
żywają Paryż i Marsylja, w Niemczech 
zaś — Berlin, Hamburś i Frankfurt nad 


Menem. ; 
Jedynym środkiem, jak przypuszcza 


ją niektórzy, przeciwdziałania temu złe 
a byłby zupełny zakaz wyrobu ko- 
kamv. ' 


Zajścia w Bzęsto- 
chowie 


spowodowane jednem 
zerem. 


Częstochowa, 7 marca. 

Na skutek myinej informacji „Ciońca 
Częstochowskiego”, jakoby firma: Ullen 
prowadząca roboty irwestycyfie, poszu 
kiwała 400-tu robotników do pracy, ze 
brał się dziś tłum bezrobotnych przed 
łokałem firmiy. Po zaangażowaniu do pra 
cy. tylko 40-iu faktycziwie potrzebwych 
robotników, tłum wzburzony przyjęciem 
tak małej hezby, wtargnał do baraków 
utlenowskich i biur urzędu pośrednictwa 
pracy. Policja natarła na tłum, przyczem 


kilkanaście osób odniosło rany. Thir 
się rozpierzchł. A 1% 


chińsku! 


Europejski zwyczaj podawania rąk jest niebezpieczny. 


Praktykoway u wszystkich ludów 
kulturalnych sposób witanta się i żegna- 
nią przez podawame ręki już dawno u- 
sraon za wysoce niehygieniczny. Niezbi 
cie udowodńńiono, że rozmaite cliorobo- 
twórcze pierwiastki, dzięki dotykowi 


spotniałej zwłaszcza dłoni —- 60 z matu- 


ry rzeczy, zdarza się najczęściej w- po- 
rże letniej — przenósza Się z łednej oso- 
by na drugą. j f. 

To też w wielu ivstyfuciach prywat- 
nych, burach kandlowych : oraz urzę- 
dach zagranicznych widniały już daw- 


A WDLYWANMY ente- [nici napisy opiewające: -Tirrasza się nie 


perskińń, Ast — wyżywienie, W połud-|podawać reki!" 


mie w miastach japońskich kupcy i prze- 


Chińczyk, witając znajomego „nie po 


imysłowęey urzędnicy i przejezdni. jedzą daje mu ręki, natomiast ściska. mniej 


w restauracjach potrawy europejskie, [iuh więcei serdecznie wlasne dlonie. — 
sporządzone wedle przepisów paryskiej, | Ten sposób wftania uznano za najbar- 
wiedeńskiej czy tondyńskiej kuchni; ale |dziej racionalny. Obecnie zawiązało się 
rano | wieczórem je się w domu <ro-|w Nowym Jorku stowarzyszenie, ma- 
chową zipę, ryż, potrawy rybne, solo-;iące na celu propagowarre idei zastą- 
ne buraki, pienta zwyczaju „uścisku dłoni” — po- 
Dawniej buddyzm zakazywał spoży | wiłaniem „cehińskiem". 
wata mięsa czteronożnych stworzeń; 


g 
. 


wiada: „Istniejący u nas zwyczaj wza- 
iemnego podawawia sobie dłoni nie ma 
żadnego celu ani uzasadnienia i jest za- 
bytkiem zamierzchłych praktyk: pogań- 
skich. 

Nie przyczynia się. też do polepsze+ 
nia stosuńków zdrowotnych: ciepła, wh 
Gotna powierzchnia dłoni posiada. ideale 
ne warunki dla przebywania j rozmuaża 
nia się wszelkiego rodzaju mikrobów, 
mie poczuwających się do Żadnych 
wzelędów wobec naszych przyjaciół I 
krewnych.. Chcąc pojąć jakie ilosc ba- 
cyłów na powierzchni rąk naszych Vez- 
ustannie się gromadzą, wystarczy tylko 
obserwować, ile różnorodnych przedino 
tów w ciągu diia rękoma dotykamy. — 
A jak szczodrze darzymy następnie a- 
zbieranynti drobnoustrojami  naib'ż- 
szych... 

Zaleca się zatem pójść w ślady chiń- 
czyków. Jeżeli przejmiemy ich zwyczaj 
„potrząsania widasnych dloni. wówczas 
każdy bakterie swe zachówa dla siebie 
i nie będzie nadał niębęzpiecziym dla 


Pewien zwolennik też inowacji po- 'btiżnich „rozsadnikiem chorób", 


Siatkówka. 


„Ostatnie mecze .w siatkówce, roze- 


| azeoGajców ie race L E A wota Gióc GT Join AEK 
= b 


Niefmniej jednak, drużyna p. Sobole- 


grane w najsympatyczniejszej w Łodzi|j wskiej ma przyszłość zapewnioną, a to 


Szkoły realnej zgrn- 
ściągnęły poważną 


sali gimnastycznej, 
madzenia kupców. 
ilość ciekawych. Obszerna widownia. 
była prawie zapełniona, a panował na 
niej niezwykle serdeczny nastrój i en- 
tazjazin. A 

Fakt ten świadczy dobitnie, jak 
„wzorową jest praca sportewa wśród 
młodzieży szkolnej, Szkoda jednak wiel 
ka, że fakt ten tak rzucający się w oczy 
tylko dla bardzo 
|powolłanych stał się obowiązkiem 1 pod- 
nieta do. pracy na tem wdzięcznem po- 
he Reszta zaś Spi lub czeka na polece- 
nia j rozkazy, których nikt nie wydaie. 
z powodu braku zrozumienńia doniosłoś- 
ci sportu w. wychowaniu młodzieży. 

Serię onegdajszych meczów rozpo- 
częły Jl-gie drużyny, Gimnazjum im. 
Szczanieckiej i Gimnazjum p. Krygiera. 

Zwycięstwo przypadło pierwszej z 
ich, w stosunku 15:6, 15:2 - 30:8! Jej 
poziom gry równa się poziomowi wielu 
z naszych A-klasowych drużyn, zaś te- 
chnika i wykończenie, były w ciągu ca- 
łych zawodów wprost imponujące. To 
też wielu z pośród ` widzów, ujrzawszy 
tak piękną grę drugiej drużyny. im. 
Szczanieckiej, która poraz pierwszy w 
b. r. szkolnym grała, nié chciało wprost 
uwierzyć. A gdy |I-sza drużyna im. 
Szczanieckiej pokonała również wyso- 
kocyfrowo I-szą drużynę p. Krygier w 
stosunku 15:5; 15: 5i- 30:10! wszystkie 
oczy zwróci się w kierimku mn. Jar-|. 
meckiej, nauczycielki wychowania fizy=| 
cznego, która z rozpromienioną twarza 
przyjmowała gratulacje i owacje oraz; 
radość swych wychowanic. 


prawdę słodkie owooe, jej moralnej 


nielicznych z pośród ' 


zali pewitią poprawę w grze, 


dzięki swej przełożonej, która interesu- 
iąc się spor tem, opiekuje się nią troskli- 
wie, towarzysząc drużynie na każde za- 
wody. Nie trzeba chyba dodawąć, ak 
wielkie znaczenie ma taka- opieka, niety! 
ko nad drużyną, lecz nad wszy: stkiemi, 
przybyłemi na zaw ody uczenicamń. 
„Kopernik“ i Kupcy“ rozegrali 3- -par- 
tiowy mecz z wynikiem 15:12, 11:15- 
41:39, 
Zwycięzcy w pełnym prawie skła- 
dzie, bo tylko z 1 rezerwowym, wyka- 
tecz dale- 
ką jeszcze od tei, jakiej należy od nich 
wymagać | jaka byłaby im do twarzy. 
Prócz intensywnego treningu, do któ 
rego „Kopernicy* wziąć się muszą, Ko- 
niecznem również iest przestawienie 
drużyny, abv n: p. najlepsi strzelcy nie 
tkwifi w iednym szeregu, ogołociwszy 
z nich: szereg drugi. Wytworzona bo- 
wiem w ten sposób sytuacja jest „dość 
dziwna nie zdradzająca fachowości. Bo 
w jednym szeregn'chcą wszyscy strze- 
lać, a niema im kto podawać, a w oddat- 
ku nie zauważyliśmp w drużynie ani 
jednej, precyzyjnie zgranej pary. 
Wszystkie te braki trzeba prędko 
odrobić, i 


Dla „Kupców“ rezultat tego spotka-| 
i zaszczytnym nazwany. 
Ich drażyna wystąpiła przecież z 3—4] 


nia, może. być 


rezerwowym, a mimo to potrafiła ona 
hyć stale groźnym. przeciwnikiem. 
Sędziowali naprzemian pp. prof. Gor- 
ężykowski i Różycki — dobrze. 
Zastępca, 


W związku z wylazdem polskich ka- 
walerzystów do Nicei, departament ka- 
w alerji wyznaczył grupę jeźdźców, któ- 
ra się już obecnie przygotowuje w Gru- 
dziądzu. Skład jej jest następujący: ppłk 
Rómmel z obozu szkolnej kawalerii, mir. 
Michał Toczek (10 DAK). rtm. Michał 
Antoniewicz (If pułk szwol.), rtm. Kazi- 
mierz Rostowo-Suski (depart. kaw), 
rtm: Adam Królikiewicz (I p. szwoł.), 
por. Kazimierz Szosłand (Il p. uł.). por. 


| polsty kawalerzyści wyjeżdżają da Nicei. 


p. uł.), por. Wi- 
S K) „Jak widac 
świetnie zapisa- 


Stefan Starnawski (20 

helm Lewicki (9 p. 
więc, oprócz nazwisk 

nych iesti kilka nowych — są to jeźdź- 
cy dobrze sie na przyszłość zapowiada: 
jący. — Zawody w Nicej odbywać się 
będą między 16—30 kwietnia, W począt 
kach przyszłego miesiąca departantemt 
kawalerji ustanowi ostateczny skład dru 
pw (e) 


Dr.Centnarows 


W Warszawie bawi dr, Edward Cent 
narowski, prezes Polskiego Związku Pił 
ki Nożnej. Pobyt iego wiążą do sprawy 
Ligi. Podobno dr. Certnarowski inter- 
wenjował u p. komisarza rządu, Jarosze 
wicza i pułk. Ulrycha, mformniąc ich o 
wypadkach krakowskich. W kołach zbli 
żonych do Ligi, opowiadają, że pułk. Ul- 
rych ośw jadczy? d-rowi Ceninarowskie 
mu gotowość poparcia wszelkich poczy 
nań sportowych niezależne od orgami- 


Bogaty program Zwi 


rzystw Robotniczych Sportowych. 


" Zarzad Związku Polskich Towa- 
rzystw Robotniczych Sportowych obra 
EPROM PEN TYEZERCZNOW YZ OWĄCYCCZRO 


Czyżby rozłam 
w Lidze? 


Pitkarski świat 
bardzo ciekawe pozłoski co do wysta- 
pienia z Ligi TKS-u z Torunia j Ruchtt 
śląskiego. Czyżby już rozłam w Lidze? 
A może to tylko manewr? Z obowiązku 


kiw Warszawie 


zacji i przystależności klubowych. Ze 
źródeł dobrze po.mfiormowanych dowia= 
dujemy się, jakoby dr. Gentnarowski i 
dr. Polakiewicz osobiście na terenie war 
szawskim prowadzi akcię skierowaną 
przeciw Lidze, tie odpowiadają praw- 
dzie. Misji doprowadzenia do porozu- 
mienia między PZPN i PŁPN podjął sie 
major Esman, narazie jednak bez wick- 
|= widoków powodzenia. (c) 


ązku Polskich Towa- 


dował w Warszawie z udziałem detega- 
tów całej Polski. Ustalono ua zebranim 
program sportowy na rok_ bieżący, — 
W czerwcu odbędą się w Warsząwó 
ecólno-polskie wielkie zawody robotni- 
cze. W lipcu — międzynarodowe zawo” 
dy robotnicze w Warszawie i sztafete 


sportowy oBiegaią kolarska Kraków—Warszawa. Pozatem 


związek postanowił wziąć udział w i. 
zw. „Olimpiadzie Robotniczej” w Pra- 
dze Czeskici i zawodach mie deymarods 


dziennikarskiego notujemy te pogłoski. wych w Rydze. (e) 


Dla p. Jarneckiej były to bowiem, "|Deroczny 1 bieg na przęłaj angielskich studentów w Eton 


wytrwałej pracy. Smakowałyby one z 


całą pewnością | innym, jej koleżankom | 


i kolegom po fachu — ale bez pracy nie 
ma kołaczy! 


"P. SMa Ostrowskiego zrewanżo- 


wała się 15:9, 14:15 - 29:24, za porażkę. 
poniesioną z Gimnazjum p. Sobolew- 
skiej, przed kilku tygodniami. 

| Gra obu tych drużyn równa, 
tylko różnicą, że „Soboleszczanki* 
pierwszej partii grały zbyt nerwowo. 
przegrywając ją z pokaźną różnicą pun- 
któw. A gdy w drugiej partii, opano- 
wawszy sytuacię, wzięły się energicz-= 


z tą 


nie do pracy, już już, zdawało się, że il. 


tym razem zwycięstwo pozostanie w 
ich rękach. Nie zdałoły one jednak w 


tym stopniu, w jakim ` przegrały |-szą | 


partie. wygrać drugiej. gdyż P. S.-H. 
fest drużyną starszą i bardziej rutyno- 
wana: . 

cy 


Przygotowania 


piłkarzy polskich 


do olimojady. 


„ Doktór  Centnarowski 
program przygotowania do olimpiady w 
mastępującyci zarysach: zaangażowanie 
trenerów (i zapewniło Min. Spraw 
Wojskowych i jest nadzieja uzyskania 
subsydjum na 2 trenera), którzy: w 3 0- 
kręgach trenować będą w r. 27 poszcze- 
gólne kluby. Jako dalszy etap. sprowa= 
ie drużyn zagranicznych dla roze- 
gramiia zawodów z tymi klubami. Z ie- 
sienią 1927 r, i na wiosnę 1928 r. zawo- 
dy takie odbywać się mogą drużynami 
kombinowanemi. W każdym razie z wio 


sna 1928 r. ustalony będzie definitywny | 


skłąd naszci reprezentacji piłkarskiej, (e 


wą 


przedstawił 


(.eća miejscowość angielska Eton słvn'e ze swego starego zakładu naukowezgn Eton College", załojenego jeszcze w 
r. 1440 przez fleuryka VI. Do kolegiui: i 26 uczeszałą studenci, pochidzący z ar <i kratycznych ród” 
"harakterystyczna cechą tego zakładu iest to, iż profesorowie jak i studenci noszą obok cylindrów 


angielskich, a 
zarte ubrania, 


Wychowankowie tej szkoły ztiani są w całej Anglii. iako doskonali sportowcy. zwłaszcza w erickocie, wioślarstwie i 


innych działach sportów. Hustracją nasza przedstawia moment z biegu na przetai wychowanków 


wspomnianego ZA” 


DS gdy dwóch zawodników wa oczach licznych widzów, nic kacząc na prze”zkodę (bagno), jakie mają do przebycia 
śpiesza energicznie aby dojść pierwszymi.do mety. 


(l 
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_ DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH!!! 
-CODZIENNA TRAGEDJA KOBIET, KTÓRE NIE CHCĄ MIEĆ DZIECI 


FIARA PRZEMOC 


(KRZYŻOWA DROGA KOBIETY) 


Film, którego treścią jest kwestja, czy kobiecie wolno nie dopuścić do urodzenia niepożądanego lub ' 
nieślubnego dziecka. . l f 


ONA (Maly Deischafi) 


skiomna nauczycielka, przedmiot sensacji, zmie» 
szana z błotem, rzucona na pastwę ciekawości 
tłumu, shańbiona, poniżona. 


ON (Werner Kraus) 


degenerat-idjota, półczłowiek, półzwierzę. 


A NAD NIMI NIEUBŁAGANY PROKURATOR, 
NARZECZONY ZGWAŁCONEJ... 


Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. 


RA. 


— -— Początek przedstawień o godzinie 4.30, w niedzielę i święta o godzinie 1.30. —- —- 


ODEON inni CORS 


Po raz pierwszy w Łodzi Najnowsza produkcja 1927 r. Po raz pierwszy w Łodzi 


HARRY PEELA 


z udzialem dzikich zwierząt — (całość razem) DP. t CWRK BEELEGO*'. 
ERYK KAISER TITZ — w pozostałych rolach HANNI WEISSE. 


Chcąc dać możność szerszym masom Dz. Publiczności obejrzenia wybitnych WADY” 
| IW A A | filmów, które wyświetlamy w Kino-Teattze Odeon, wyświetlamy takowe jedno | IW AG A! 
> cześnie i w kinie Corso, gdzie ceny biletów wejściowych są niższe, e 


IMIIETT KOSMETYKI LENAN] 0r | E E LECZNICA posesac 
D-ra MARJI LEWINSONOWEJ i | tit t d B + z jjekarzy specjalistów i gsbinet denty- krapi fabry 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-63 i l Yi nsttu e Seaure m _ styczny przy Górnym Rynku,  =foe maszyn. Miła 
Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spe- || de M-me Neufeld diplômée de Piotrkowska 294, tel. 22 89/(przy Rzgowskiej) 
cjalae masaże twarzy i ciała, Masaże odtłuszczające, Usy. || Zawadzka Ne 1jl' Ecole Frarcalse d'Orthopćdiejp'zy przystanku tramw, pabjanickich), a cian 
wanie włosów elektrolizą. Lampa zadna z Elek. || Telefon Nr. 25-38 [9% Massageà l'Academie de Parit Ks Kea ky zie pią A e OKO zgu 
| l w , Ć g. 10 rano do 6-e- ił porifeł wraz 
troterzpia Godziny przyjęć od 10—8, Dla panów od 1—3. oe poł, Szczepienie ospy, analizy (mo-|z dokumentami, 


flewkowi 


Chor, skórne we- 
| neryeznei ptciowe 


= Ronstantynowska 12. 


Tel. 55-52 


Choroby skórne | Siecjalne hygieniczno-estetycz- 


fPrzyjtonie od 9—1 włosów, wenerycz | ne masaże twarzy. Odmładza-|:zu. kału, krwi, piwocin etc) operacje : 

|-1 5d 6—8. Dla pań Dr. med. Doktór 4 Or. mad nei moczopłciowe| nje cery. Wzmacnianie porostu opatrunki. 

a À od 4— 5, = Jaqanowski (leczenie światłem| „jog, Radykakie. leczenie naad 3 zlote. VADARETKI 

| Dia niezamoż La k we i í — Wizyty'na mieście. — : 

Ew Poi i i l | | UJ s mea NORI zmarszczek wąśrów, piegów jzabiegi i BRACIE od umowy; Kąpiele 
m |o Choroby skórne Róntgena. brodawek i krostowatej ceryjświetine, Naświetlania iampą kwarcó» ti ki 

b Lekarz- dentysta UROLOG weneryczne |Południowa N+ 23 Przyjmuje od 9—: według metody prof, Jacquet. wą. Roentgen, Zęby sztuczne, korony mos RWS I8q0 


tel. 40-26 ; : z 
przeprowadził się na | roszopłciowe Szecjeiiita chorób i od 5—8 Usuwanie włosów z twarzy ele- 


j P Gdańska 42. | skarnych i - |Dla pań od 4 — 6| ktrolizą. Godz, przyjęć od 3—7 
f. HOTOWICJ Wólczańską lo B Przyjmuje: ENYA! Lestene Tai Wschodnia 57, front, II piętro. 
0 


Oddzielna pocze— 


złote, platynowe i sty. i 
w niedziele i Sa do a Ż po poł. konserwatorium, 
i wznowiła Iekcje 


5 PZEGZPZIYN He PRE 


M 


Y d 8 do 10'/, r. od] światłem, (L i T ; | 47 ZDOLNY janaygi 

| przyjmuje w lecz.| tel. 39-88 22,45 pp. LEN: zie A ox kalnia. Piotrkowska 157, Tel 49-007 MEY DAMSKI oy fortepianie] 
pey przy ul, Piotr- przyjmuje od 7—8 więcz, Przyjmuje kawie SERA sy pach, ść i : Ą żar Ja 258 pp 

s owskiej 294 wieczór, 96—2 od9 doll rano zgrabne, tanio śodz. o 1 po poł, SES : Wschodnia 72 

PT wiece * 200000000000! LELOUCH Od 5 — 8 w. [Nawrot 15'1 p. xl KEMZEESEEUENEWA lak. Fiya. Piotrkowska 25, w podw.| mm. 19. 
T A O 
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